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KRAKOWSKI
b & lub Akwarelistów, czyli pięt- 

nastu krakowskich artystów, w 
zgodzie ze sobą dyskutujących 

& sprawy sztuki i natury, ekspo
nuje przynajmniej raz w roku 

swoje prace. Odwiedziłem tę wysta
wę; w Pałacu Sztuki tłok był znacz
nie większy aniżeli na innych wer
nisażach. Cokolwiek by więc o istocie 

wypisali krytycy — prawda o cią
głym, a nawet wzrastającym zainte
resowaniu publiczności ową sztuką 
jest bezsporna.

Kiedyś o tych wielce mi sympa
tycznych malarzach pisałem niemal 
w pojedynkę, w tym roku — widzę — 
ten i ów zawodowy recenzent przy
łączył się do mnie. Proszę bardzo! 
A Zbigniew Florczak w „Polityce” 
podejmuje słuszną obronę „reali
stów”. Oto jakie rozsądne zdanie:

„...czy jest sens tak zaciekle kryć pla
stykę przed Infiltracją wszelkiego ro
dzaju znaczeń, czy to nie jest po: prostu 
przesąd i czy nie należałoby wreszcie 
skończyć z tym wyjałowieniem meryto
rycznym, wzbogacić utwór sztuki o do
wolnie zresztą pojęte wartości znaczenio
we?”

Brawo. Krakowscy wystawcy de- 
rńonstrują wiarę w nieograniczoną 
w barwie i kształcie różnorod
ność realnego świata. Nie wszyscy 
z tej zgrupowanej piętnastki adorują 
pejzaż, ale przyroda i to wszystko, 
co walor natury po ludzku określa, 
pociąga ich szczególnie. Kiedy oglą
dam za pośrednictwem artystów zna
jome fragmenty miasta, gór, parków, 
odczuwam jakby wdzięczność za to, 
że częstuje' się mnie w tych obrazach 
nie tylko samą sztuką. Sztuki w nad
miarze nigdy trawić nie mogłem. 
Własne pisarstwo uważałem zawsze 
za zbyt „integralne”, chwała Bogu, 
że przynajmniej — jak twierdzą kry
tycy — warsztat mam1 staroświecki. 
Wracam do akwarelistów, polecając 
uwadze zwiedzających intensywność, 
radość kolorów, którymi na swych 
obrazach darzy nas z chwalebną od
wagą , Izabela Wicińska - Delekta. 
Prószę również przyjrzeć się, ile mi
strzostwa jest w pracach. Henryka 
Starzyńskiego, ile prostej, ale chyba 
i taktycznej wierności dla epoki, 
kiedy to portret uczył podziwiać ko
biety nie tylko rozebrane, ale i za
myślone (obraz „Zamyślona”).) No i 
co? Zawsze źle na tym wychodzili
śmy?

O sprawach płciowych traktuje też 
sztuka Calderona „Księżniczka na 
opak wywrócona”. Zobaczyć tę sztu
kę można w Teatrze Ludowym. 
Oczywiście rozkosze, liryzmy i pi
kanterie przebiegają w komedii ina
czej niż u akwarelistów, bo teatr 
posiada odrębna prawa. Właśnie. 
Właśnie w tego rodzaju sztukach jak 
„Księżniczka” teatr nie tylko m a, 
ale i broni swych praw z aktywno

ścią niezwykłą i z wdziękiem urze
kającym widzów, niezależnie od epo
ki, w której się urodzili. Mamy 
więc na scenie teatru w Nowej Hu
cie rzecz, co się zowie, zabawną!

Calderon de la Barca urodził się 
w roku 1600 w Madrycie. Napisał 
około dwustu utworów scenicznych. 
Przed kilkunastu laty grano w Tea
trze, Słowackiego „Alkada z Zala- 
mei”. Pamiętam to bardzo dobre 
przedstawienie, tak, i sztuka i 
przedstawienie świetne, a jednak 
Calderon przez długi czas nie poja
wiał się na polskich scenach. Dopie
ro ostatnio teatry wróciły do zna
komitego Hiszpana: gdy tekstami 
jego za jął się Jarosław Marek Rym
kiewicz, Nasz młody, ale za to wy
borny poeta nie tłumaczy Calderona, 
lecz imituje. O co chodzi w tym 
określeniu? Na pytanie szczegółowo 
odpowiada — w programie druko
wanym dla spektaklu — Michał 
Sprusiński. Nie sposób tu przytaczać 
tego inteligentnego, może nawet zbyt 
inteligentnego wywodu; program 
radzę kupić. Tekst Calderona w in
terpretacji (tak by też chyba można 
określić) Rymkiewicza brzmi dob
rze w dialogu komediowym, jeszcze 
lepiej w rzadkich, niestety, frag
mentach refleksyjnych i lirycznych. 
Fiszę „w rzadkich niestety”, ponie
waż, jak rzekłem wyżej, nie gustuję 
w żadnych integracjach, ani spię
trzeniach. Kiedy na scenie tak cią
gle jest zabawnie i zabawnie — 
mnie robi się nudno. Cała ta przez 
Rymkiewicza „zimitowana” sztuka 
wydaje się akurat o jeden akt za 
długa.

Nad całością przedstawienia czu
wał pomysłowy reżyser, Bogdan 
Hussakowski, Urocze w swej baś
niowej i jednocześnie farsowej struk
turze dekoracje dal Marian Garlic
ki. Aktorzy sprawnie wykonywali 
bogaty sytuacyjnie plan reżysera. 
Gdyby nie felietonowy obowiązek 
streszczania się, mógłbym tu giooli 
sprawiedliwości wypisać ze słowami 
uznania długi szereg aktorskich na
zwisk. Ale najbardziej podobał mi 
się Jan Gilntner, grający Perote’a. 
Bawił mnie nawet wtedy, gdy my
ślami byłem daleko poza komedią, 
imitacją i sztuką w ogóle.

Na zakończenie notatek chciałbym 
pochwalić jeszcze jedną wystawę: 
wielki pokaz prac Danuty Leszczyń
skie j-Kluzowej. Dwie główne sale 
Pawilonu przy Plantach zapełnione 
obrazami olejnymi, rysunkami, 
techniką mieszaną, grafiką. Świet
ny, intymny nastrój. Treść? Treść, 
powiedziałbym, wybitnie kobieca — 
nawet ptaki mają okazałe kobiece 
piersi! — kobieca w pełni egzysten
cji nie samotniczej, ale jakby ze sta
łą chęcią ucieczki. Egzystencji, wśród 
przedmiotów pięknych i codziennych. 
Egzystencja ta prowokuje do buntu 
— nie, nie przesadzajmy; do marzeń 
tylko. Jeden z najsugestywniejszych 
obrazów to „Noc neurasteników

STEFAN OTWINOW!
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Najstarszy z polskich festiwali 
teatralnych — toruński Festiwal 
Teatrów Polski Północnej — ma już 
za sobą 12 lat. Kolejny, 12-ty Festi
wal odbędzie się w tym roku mię
dzy 13 a 21 czerwca, kiedy to grane 
będą w Toruniu „Dni Turbinów” 
Bułhakowa (13. VI. Teatr Polski, 
Bydgoszcz) „Fedra” Racina i „Sen. 
srebrny Salomei” Słowackiego (14. 
VI. Bałtycki Teatr Dramatyczny, Ko- 
szalin-Słupsk), „Burmistrz” Hof- 
manna i „Wiosna 1921 roku” Sztej- 
na (Teatr Ziemi Pomorskiej, Gru
dziądz), „Druga twarz” Fricka (16. 
VI. Teatr Ziemi Gdańskiej, Gdynia), 
„Niespokojna starość” Rachmanowa 
i „Życie jest snem” Calderona (17. 
VI. Teatr im. Al. Węgierki, Biały
stok). ..Bolszewicy” Szatrowa i ..Ed
ward II” Marlowe’a (18. VI. Teatr 
im. S. Jaracza Olsztyn—Elbląg), 
„Przedwiośnie” Żeromskiego (19. VI. 
Teatr „Wybrzeże”, Gdańsk), „Hamlet” 
Szekspira i „Niespokojna starość” 
Rachmanowa (20. VI. Teatr im. W. 
Horzycy, Toruń), „Wesele” Wyspiań
skiego (21. VI. Teatry Dramatyczne, 
Szczecin).

35.
Teatr im. Aleksandra Węgierki w 

Białymstoku, pracujący ostatnio pod 
dyrekcją Bolesława Orlicza, święcił 
jubileusz swego 25-lecia. Na uroczy
stość wybrano premierę „Przepió
reczki” Stefana Żeromskiego w re
żyserii Zbigniewa Besserta i sceno
grafii Ryszarda Kuzyszyna.

SUKCES „ŚLUBÓW”

75 przedstawień (przy stałym po
wodzenia) osiągnęła już jeleniogór
ska realizacja „Ślubów panień
skich” Fredry — wystawiona jako 
warsztat reżyserski Małgorzaty Dzie
wulskiej z warszawskiej PWST o- 
bok głośnej premiery „Sługi dwóch 
panów”, w reżyserii drugiego absol
wenta warszawskiej PWST — Gio- 
vanni Pampiglione. Przedstawienie 
Dziewulskiej, grane w sali klubo
wej teatru w Jeleniej^ Górzei odzna-

ŻYCIE LITERACKIE
Nr 959 Str. 14 

czało się zniesieniem podziału na 
scenę i na ' widowtiię. Suflerka Sie
działa wśród publiczności, Gucio 
wracał z birbantki- naprawdę przez 
okno, był w tym autentyzm — i 
naiwność jednocześnie. Jak w „Ga
zecie Robotniczej” stwierdza Ta
deusz Lutogniewski, „spektakl ma 
wiele wdzięku. Szczególnie zaś żeń-

'Sr'-”'

1111
liii

ii

ska połowa obsady zyskuje szcze
rą sympatię widowni, gdyż Aniela 
Barbary Majewskiej jest i piękna, 
i precyzyjnie wycieniowana psycho-
logicznie. Nieco surowsza Klara Iza
beli Dziarskiej ujmuje naiwną za- 
palczywością, a"Tani Dobrójska Ha
liny Bielawskiej kulturą słowa i 
pewnością gestu scenicznego”.

„Śluby panieńskie” grane są w 
Jeleniej Górze w sąsiedztwie „Kra
kowiaków i górali” Bogusławskie
go i „Wieczoru autorskiego” Brych- 
ta.

Na zdjęciu: Barbara Majewska ja
ko Aniela,

1
MAŁA SCENA W LUBLINIE

10 maja odbyło się w Lublinie u- 
roczyste otwarcie Małej Sceny Tea
tru im. J. Osterwy, kierowanego 
przez Kazimierza Brauna, połączo
ne z przypomnieniem znanej z Wroc
ławia realizacji „Śmiesznego staru
szka” Różewicza — w tym samym 
wykonaniu (Wojciecha Siemiona), 
reżyserii (Helmuta Kajzara) i sce
nografii (Ewy Czuby-Wróblewskiej). 
Cieszy nas poważne rozszerzenie ar
tystycznych i repertuarowych możli
wości sceny lubelskiej, aczkolwiek 
wcięlibyśmy, by towarzyszyła temu 
własna, bardziej oryginalna propo

zycja artystyczna. Lublin nie zna 
„Staruszka”? To prawda. Ale na 
inaugurację?
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STRINDBERG I WITKACY 

WE WROCŁAWIU

W Teatrze Kameralnym we Wroc
ławiu grana jest jednoaktówka 
Augusta Strindberga „Pelikan’’ w 
przekładzie Zygmunta Łanowskiego 
z Igą Mayr i Anną Koławską oraz 
— jako druga część wieczoru — „No
we Wyzwolenie” Witkacego z Zdzi
sławem Karczewskim, Igą Mayr, 
Zygmuntem Bielawskim, Anną Ko
ławską, Haliną Buyno i innymi. 
Spektakl grany w oprawie plastycz
nej Wojciecha Krakowskiego jest 
warsztatem reżyserskim Bogdana 
Augustyniaka z warszawskiej PWST.

NA OPAK WYWRÓCONA

Trwa — chwalić Boga — na sce
nach polskiego teatru festiwal Ja
rosława Marka Rymkiewicza, któ
rego znakomite pełne poezji i wdzię
ku spolszczenia Calderona stały się 
literackim, .a czasem i teatralnym 
olśnieniem dla wielu scen wystawia
jących chętnie „Życie jest snem” i 
„Księżniczkę na opak wywróconą”. 
Ta ostatnia, nader wyrafinowana i 
misterna komedia, po udanej wroc
ławskiej prapremierze w reżyserii
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Włodzimierza Hermana, święciła ko
lejne tryumfy na scenie Teatru Lu
dowego w Nowej Hucie w reżyserii 
Bogdana Hussakowskiego i sceno
grafii Mariana Garlickiego. Obecnie 
pracuje nad nią teatr w Bydgoszczy.

Na zdjęciu Leszek Teleszyński 
(Roberto) i Danuta Jamrozy (Dią/ 
na) z realizacji w Nowej Hucie. /


